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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4,_ na wszy 
stkick pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preis- 
iiste p. 1892 Abtheilnng U. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

łączeniem przesyłki,

Cenę ogłoszeń
wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wh rsza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO
Rajehmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straesbnrgn 

Haasenstein & Vogler w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. Havas Laffite «
i, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty.

„Kuryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckiem kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 48.

Poznań, 21 września.

Z bieżącój chwili.
(Ustąpienie p. Wyszniegradzkiego, rosyjskiego ministra 
finansów. — Jego przeszłość. — Nadzieje co do jego 

następcy p. Wittego. — Ostatnie wypadki w Anglii.)

Le roi est mort — vive le roi! — Mimowolnie 
z ust się wydobywa ten charakterystyczny wykrzy­
knik, gdy czytamy ostatnie rosyjskie dzienniki: 
„Now. Wrem.“, „Petersb. Wiedom.“, „Grażdanina“ 
i t. p. Z patosem czczą one zasługi byłego ministra 
Wyszniegradzkiego — a tut obok podnoszą nowego 
ministra Wittego, jako wiele rokujący filar rosyj- 
skiéj skarbowości. Dziennikarze rosyjscy, nie mo­
gąc nigdy prawdy powiedzieć, przywykli już do pa 
tetycznycb frazesów i z lekkiem sercem zastępują 
nimi wierne odzwierciedlanie istotnego położenia. Cze 
goż to nie popisano przy sposobności ustąpienia 
p. Wyszniegradzkiego. Jedni czczą go jako Herku­
lesa, którego największym czynem było wyswobo­
dzenie rosyjskich finansów z „poddaôczéj zależności 
niemieckiéj“ i świetne, powodzeniem (?) uwieńczone 
przeniesienie tych finansów na rynek paryzki; dru 
dzy wielbią go jako męża, który wybawił Rosyą 
z chronicznych deficytów, inni wreszcie jako boha­
tera, który wyniósł budżet rosyjski do „moralnych 
wyżyn“, na jakich się nigdy jeszcze me znajdował.
,Moralny“ budżet — jest to coś, co jeszcze dotych­
czas nie istniało, mimo znanéj sentencyi Bm Akiby

Dzienniki rosyjskie, ośmieszające w ten spo­
sób p. Wyszniegradzkiego, mają wszelki powód za 
patrywaó się na upadek tego „zbawcy“ rosyjskich 
finansów ze stanowiska więcój tragicznego. Pan 
WjszDiegradzki pracował, dyplomatyzował, speku 
lował — przyznać mu to należy, lecz ws ędzie ści 
gało go straszne fatum niepowodzenia. „Pogardził 
niemieckiemi kapitałami i przeniósł swoje operacye 
do Paryża, lecz niestety, tu zerwał ostatnią nić, a 
tam zawiódł się tak nieprzyjemnie, iż ostatecznie 
rosyjskie finanse musiały iść do Kanosy. Inaczéj 
nazwać nie można usiłowań, podjętych ze strony ro 
syjskiéj, celem zawarcia niemiecko-rosyjskiéj ugody 
clowéj.

Nie więcój szczęśliwym był p. Wyszniegradzki 
w swych teoryach o zewnętrznym handlu Rosyi. 
Czyn ł on wszystko możliwe, aby eksport przewyż­
szył import, pozamykał granice i jedynie zbawienie 
upatrywał w zasadzie: Rosya dla Rosyan. Lecz 
handel się nie podniósł, wywóz dowozu nie przewyż 
szył, a w finansach panuje taki zamęt, że wątpić 
należy, czy p. Witte podoła olbrzymiemu zadaniu. 
„Nowy minister finansów — piszą „Nowosti“ — 
znajduje się obecnie w tak niekorzystnych stósunków, 
jakie nawet nie istniały w czasach wojennych 
Obecnego położenia nie można wcale porównać 
z czasami Bungiego (poprzednika Wyszniegradzkiego) 
Wówczas brakowało tylko 10 milionów do pokrycia 
deficytu, a teraz jest deficyt trzy razy większy. 
Przed sześciu laty można jeszcze było wytłomaczyć 
deficyt reformą systemu podatkowego (zniesieniem 
pogłównego) i nie trudno było pokryć go podwyż­
szeniem nowych podatków. Obecnie jest ten prosty 
środek wyczeipaDy i nie rokuje fiskusowi znaczniej­
szych dochodów. Przed sześciu laty nie tylko, że 
kredyt rosyjski nie był wyzyskany, aie także i ryn­
ki europejskie (np. fraucuzki) stały dla nas otworem 
i czekały tylko sposobności, aby z nami rozpocząć 
operacye kredytowe. Znane atoli konwersye, któ- 
remi zniżono stopę procentową, zmniejszyły natural­
nym sposobem popyt rosyjskich papierów państwo­
wych. Nie lepszem jest położenie wewnętrznych 
pożyczek, jak to pokazują ostatnie emisye.“

Tak oto przedstawia się spuścizna „zbawcy“ 
rosyjskich finansów, którą objął p. Witte. Zadanie 
tego ostatniego jest istotnie trudnem. Polityczne 
sfery petersburskie liczą na jego energią i niejaką 
znajomość finansów Wyszniegradzkiego. „Grażdanin“, 
który wziął nowego ministra finansów pod swoją

opiekę, mniema, że nadzieje p. Wittego nie będą ilu- 
zyami, opiera on bowiem swoje zadanie na znajomości 
rosyjskich stósunków, a działalność swoją ograniczy 
na praktycznych projektach i zamiarach. Że Witte 
jest rozsądnym, zręcznym i zarówno energicznym, 
jak bezwzględnym dworakiem — o tera jesteśmy 
przeświadczeni. Czy atoli zdoła uzdrowić krytyczną 
sytuacyą finansów, o tem tiudno na razie sądzić.

Po wrzawie sierpniowych wyborów i po odro­
czeniu parlamentu, zapanowała w politycznèm życiu 
Anglii głęboka cisza, przerywana chyba małodu- 
sznerai hałasami radykałów à la L^bouchère, lub 
mową popisową któregokolwiek ministra. Na chwilę 
zakłóciła tę ciszę puszczona w świat przez „Daily 
Chronicie“ pogłoska o rzekoraéj angielskiéj ewaku- 
acyi Egiptu. Wnet jednak ogłoszono urzędowe za­
przeczenie i — cisza roztoczyła znowu panowanie 
swe nad politycznén życiem Anglii,

W ostatnich dopiero dniach życie to nieco 
przyspleszoném zabiło tętnem. Wypadkiem, który 
wlewa w nie ożywczą tę siłę, jest kwestya irlandz­
ka; gdyby nie Irlandya, o polityce w Anglii nie 
byłoby nawet warto mówić. Ale znane już z de^ 
pesz i z ostatniéj poczty wypadki, jak mowy Glad 
stoua w Carnervon i w B-ormouth, jak zniesieni ! 
tak zwanych Balfourowskich ustaw wyjątkowych dla 
Irlandyi, jak zapowiedź polityeznéj podróży po Ir- 
landyi ministra Johna Morleya : wszystko to są rze 
czy, które słusznie -tworzą polityne menu ostatnich 
dni w Anglii.

Cokolwiekby kto cheiał i mógł powiedzieć 
przeciw Gladstonowi, przyznaóby jednak musiał, iż 
Gladstone na seryo zamierza dotrzymać przyrzeczeń 
swych względem Z;elonéj wyspy. Powie kto, że 
robi to z konieczności, by nie odstręczyó od siebie 
posłów iryjskich, a przez to nie stracić gruntu pod 
nogami ; może powie, że objaw ten, to dotrzymanie 
przyrzeczeń, jest niezwykłćm zdarz miem u Gladsto 
na, który w ciągu 80 lat swego życia a 50 polity- 
cznéj działalności, zawiódł już nieraz i nie dotrzyma 
wielu przyrzeczeń ... Wszystko to prawda, ale obe­
cnie fakta przemawiają za tém, iż Gladstone pra­
gnie dopełnić zaciągniętych zobowiązań

„Kwestya irlandzka — rzeki on niedawno pu 
blicznie — jest pomiędzy wszystkiemi bieżącemi 
sprawami publicznemi najważniejszą i najpilniejszą 
ona — co więcój — przez wspomnienie na minione 
czasy i na gwałty okrutne, jakie popełniono na na 
rodzie irlandzkim — jest uświęconą.“ Tego zaś, że 
nietylko tak myśli i mówi, ale że także w rzeczy 
wistości tak mieć to pragnie, tego dowiodła uchwała, 
jaka przed kilku dniami zapadła wj gmachu 
wicekróla Irlandyi w Dublinie, uchwała, znosząca 
wszystkie wydane za czasów poprzedniego minister­
stwa ustawy wyjątkowe i represalia przeciw Irland­
czykom. Uchwała ta niewątpliwie przyczyni się do 
GŚnferzenia rozdrażnionych dawnemi prześladowa 
niami umysłów w Irlandyi. Zniosła ona wszystkie 
rozpoiządzenia, wydane przez wicekrólów na podsta­
wie ustawy przymusowój z roku 1887, a między in- 
nemi rozporządzenie, przedstawiające ligę narodową 
jako stowarzyszenie zbrodnicze. W mocy pozostała 
na razie tylko iryjska ustawa o broni, która posia­
danie i noszenie broni czyni zawisłóm od pozwolenia 
władzy.

Że ministeryalne lub w ogóle liberalne pisma 
angielskie z tryumfem i uniesieniem witają tę 
uchwalę, rzecz więcój niż zrozumiała. Ale i unioni- 
styczna prasa podnosi ją z uznaniem, zaznacza 
tylko, że także i lord Balfour niejednokrotnie za­
wieszał chwilowo owe przymusowe ustawy, a jeżeli 
dzisiaj można je całkiem usunąć, j*st to tylko do­
wodem, iż stosunki w Irlandyi poprawiły się zna­
cznie za czasów unionistycznego gabinetu.

Kwestya irlandzka, w dzisiejszym jéj rozwoju, 
ma jednak jeszcze inne znaczenie, nie tylko jako 
zapowiedź normalnych stosunków w Irlandyi. Idea 
Hotne-Rulu jest bardzo zaraźliwą: oto obecnie także 
nowy minister dla Szkocyi, sir George Trevelyan, 
oświadczył wobec swych wyborców w Glasgowie, 
że on zawsze był tego przekonania, iż prawa dla 
Szkocyi dyktować winni sami Szkoci, i tego przeko­
nania nie zmienił teraz jako minister.

Tak więc iryjskie Home-Rule byłoby dla Glad- 
stona tylko pierwszym krokiem na drodze samorządu 
poszczególnych części składowych Wielkiéj Brytanii, 
na drodze, któréj końca nikt nawet oznaczyć nie 
może....

Paryż, 20 września. Minister oświaty, Bour­
geois, był obecny na stuletnim jubileuszu bitwy pod 
Valney i przy odsłonięciu pomnika jenerała Keller- 
msnna wygłosił mowę, w którćj sławił fr&ncuzkich 
żołnierzy. Eraucya odzyskała wolność i szacunek 
świata. Gdyby ojczyzna lub rzeczpospolita miała 
się znajdować w niebezpieczeństwie, wtedy stawimy 
sobie za przykład bohaterów z roku 1792.

Paryż, 20 września. Rada miaisteryalna po­
stanowiła ostatecznie otworzyć Izbę dnia 18 pa­
ździernika.

Petersburg, 20 września. Projekt podatku 
dochodowego jednozgodnie odrzucono. Wszyscy są­
dzą, że nowemu ministrowi finansów uda się skutkiem 
uregulowania istniejących podatków, zestawić budżet 
bez deficytu na rok 1893.

Wiedeń, 20 września. „Politische Corresp.“

donosi z Petersburga, że rząd rosyjski nakazał puł­
kownikowi Janowowi, aby opuścił Pamir ze swoją 
ekspedycyą i udał się do garnizonu w Perghana.

Haga, 20 września. Królowa-rejentka otwo­
rzyła dzisiaj stany jeneralne mową tronową.

Londyn, 20 września. Związek górników pół- 
nocnćj Wabi uchwalił rezolucyą na korzyść ośmio­
godzinnej pracy i ustanowienia ministeryum dla spraw 
robotniczy h.

Aledyolan, 20 września. Na wczoraj szem po­
siedzeniu kongresu dla ochrony własne ści literackićj 
odczytano pismo ministra dworu Ratazziego, wystó- 
sowane w imieniu pary królewskiej, w którem wy­
rażono kongresowi podziękowanie za hołd, i dano 
wyraz życzeniom pokoju i zbratania się ludów (okla­
ski). Kongres uchwalił następnie porządek dzieńly, 
według którego sprzedaż diieła sztuki nie obejmuje 
sprzed tży prawa reprodukeyi tego dzieła.

Wiedeń, 20 września. „Polit. Corresp.“ do­
noszą z Petersburga, iz tamtejszy gabinet przed po­
dróżą królestwa włoskich do Genui przesłał rządo­
wi włoskiemu w uprzejmych słowach oświadc enie, 
w którem wyraża żywe ubolewanie z tego powodu, 
iż rosyjska marynarka wojenna niema na pogotowiu 
żadnego okrętu, który mógłby być wysłany na uro­
czystości genueńskie i że brak czasu na sprowadzę- 
dzenie takiego okrętu z odległych stacyi.

Pittsburg, 20 września. Anarchista Berg- 
mann, który 23 lipca zastrzelił intendenta zakładów 
Carnegiego, został skazany na 21 letnie więzienie i 
na jeden rok ciężkich robót.

* Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 
pana szambebna Cegielskiego posiedzenie lokalnego 
komitetu, który się zajmuje przygotowaniem wieca 
dla katolickićj ludności polskiój monarchii pruskićj. 
Z powoda cholery postanowił komitet na propozyeyą 
przewodniczącego, popartą przez komisarza wieca, 
p. Kaźmierza Chłapowskiego, odroczyć jeszcze na 
pewien czas (dwa tygodnie) decyzyą co do terminu 
wieca.

W obec tego faktu nie mają żadnój podstawy 
szczegóły odnoszące się wrzekomo do tego w eca, a 
zamieszczone w artykule „Kuryera Polskiego“ (nr. 
252, z dnia wczorajszego).

Sabaudya a Kurlandya.
(Przyczynek do dziejów francuzko-rosyjsklćj 

blagi.)

(=) Kłamstwo i skłonność do pustych demon- 
stracyi stanowią znamienną cechę teraźniejszej przy­
jaźni rosyjsko-francuzkićj.

Niedawno temu Francuzi urządzili w Cham­
béry uroczystość 100 ćj rocznicy „dobrowolnego“ 
przyłączenia się Sabaudyi do Francyi. Odsłonięto 
przy tćj sposobności pomnik, o którym oświadczył 
„Journal des Débats“, że jest „d’un réalisme puis­
sant et d’une poésie intime“, o którym my zaś, o ile 
go znamy z ryciD, podanych w francuzkich czasopi­
smach, UiUsimy zaznaczyć, że grzeszy naturalizmem 
i brakiem rzeczywistéj poezyi. Pomnik przedstawia 
tęgą wiejską dziewkę, która tuli do piersi francuzki 
sztandar trójbarwny i spogląda w stronę Francyi. 
Wszystko to jednak jest kłamstwem. W roku bo­
wiem 1792 ludność Sabaudyi wcale nie życzyła so­
bie przyłączenia do Francyi, owszem włościanie 
wspólnie z wojskiem włoskiem opierali się wkracza­
jącemu aa czele korpusu francuzkiego jenerałowi 
Montesquiou. Za wcieleniem Sabaudyi do Francyi 
oświadczyła się tylko garstka republikanów w Cham­
béry, dokąd z Francyi przybył cały legion emisa- 
ryuszów jakobińskich. W podobny sposób agitacya 
francuzka przygotowała „dobrowolne“ przyłączenie 
się do Francyi Belgii, Szwajcaryi i Moguneyi.

Pominąwszy jednak te względy historyczne, 
znowu jest prostem kłamstwem mówić o 100 letniéj 
przynależności Sabaudyi do Francyi, jak to uczynił 
p. Carnot w mowie wygtoszonéj na ucz ie w Cham­
béry. Bo w r. 1814 Sabaudya powróciła pod pa­
nowanie swéj prawi witéj dynasty i, potem nie zdra­
dzała żadnój tęsknoty za Francyą i dopiero w roku 
1860 na mocy znanéj komedyi plebiscitu, urządzo­
nego przez sławnych préfets à poigne Napoleona III, 
przyłączoną została do Francyi. Podobno obchód 
jubileuszowy w Cuambey, urozmaicony demonstra- 
cyami rosyjsko francuzkièj przyjaźni w pobliskiem 
Aix-les-Bains, miał zwłaszcza wobec Włochów za 
znaczyc, że sojusz czy flirt rosyjski gwarantuje 
Francyi trwałe posiadanie Sabaudyi. To pewna, 
że we Włoszech Jen jubileusz, nacechowany kłam 
stwami historycznemi i przesadą, wywołał najgorsze 
wrażenie, którego nie zatarły umizgi admirała Rieu 
viera na uroczystościach genueńskich.

Tymczasem kłamstwa francuzkie nie mogły nie 
wywołać echa rosyjskiego. Przecież w Rosyi za 
wsze zaznaczała się niepospolita zdolność w fałszo 
waniu dziejów, jakoż sławne „wioski Potemkina“ 
nabyły znaczenia przysłowia europejskiego! W nu­
merze tedy poważnego „Journal des Débats“ z 17 
września zjawia się lsst hrabiego M. Lambsdorffa, 
atóry pospieszył ząznaezyó analogią pomiędzy „do 
browolnem“ przyłączeniem się Sabaudyi do Francyi 
a równie dobrowolnem połączeniem się Kurlandyi 
do Rosyi. Jest to tak charakterystyczne fałszer

stwo dziejów że warto ten list przytoczyć dosłownie. 
Oto hr. Lambsdorff pisze: .. .

„Dziś, gdy z powodów wiadomych zbliżenie po­
między Frań yą a R syą zajmuje wszystkie umysły, 
pozwalam sobie podnieść szczególny interes, z jakim 
odczytałem list waszego korespondenta z Chambéry, 
opowiadającego dzieje przyłączenia Sabaudyi do 
Francyi. Oświadcza on: „Czasem, choć bardzo 
rzadso, w dziejach politycznych, zwykle tiagicznych 
lub ponurych, wydarzają się awantury romantyczne, 
małżeństwa z miłości. Dobrowolne złączenie się Sa- 
baudfi z Francyą w r. 1792 może jest wypadkiem 
jedynym w uowoezesnéj historyi, i nie narażając się 
na zarzut przesadnej miłości wlasnéj, mogę podnieść, 
że niema drugiego przykłada bardziéj pocieszającego 
i chlubniejsz°go. Czyiiż doniosłość wspomnienia tak 
wzniosłego zmniejszy się wobec faktu, że także Ro­
sya niemal w tym samym czasie mogła zapisać po­
dobny sukces, chociaż odmienny w szczegółach? Les 
gloires qu’on a en commun sont de celles quon.ne 
se jalouse pas! W tem przekonaniu, kładąc w.miej­
sce Francyi imię Rosyi, w miejsce Sabaudyi imię 
Księztwa Kurlandzkiego, łatwo spostrzeżemy, że 
przytoczone powyfcéj uwagi waszego korespondenta 
z Chambéry również odpowiadają najéeiélejszéj praw­
dzie historyeznéj.

„Aby analcgia była zupełną, wystarcza zmie­
nić ditę chronologiczną; w trzy bowiem lata po przy­
łączenia Sabaudyi do Francyi. w r. 1795 Kurlan­
dya przez usta swéj szlachty zażądała od Katarzyny I 
przyjęcia pod osłonę cesarstwa, szczęśliwa wiecznem 
złączeniem swéj korony z cesarską. Ta prosta 
uwaga wystarcza tóż, aby obok wybitnéj analogu, 
uwydatnić także różnicę tych dwóch wypadków, 
które, niemal równocześnie zmieniły kartę Europy. 
W Sabaudyi dziJał ruch wybitnie ludowy, w Kur­
landyi dynastyczny (!) i arystokratyczny. Po jednéj 
stronie są to zasady r. 1789, które wywołują zapał; 
po drugiéj działa przyrodzona każdćj arystokracyi 
potrzeba skupienia się około potężnćj dynastyi, 
otworzenie swéj czynności, ktéréj było duszno w zbyt 
szczupłych grauicach dawnéj ojczyzny, szerokiéj 
areny największego cesarstwa.

„Tak przy stoku Alp jak nad morzem hał- 
tyckiem formalna unia polityczna zatwierdziła tylko 
stan moralay, który już przedtem istniał. Od dawna 
serce ludu Alobrogów (!) tętniło w zgodzie z fran- 
cuzkiem. Szlachta kurlaudzka także nie czekała 
na unią, aby się duszą i ciałem poświęcić służbie 
carów. Ale jakkolwiek różne były powody, które 
tu i tam sprowadziły to wzniosłe dobrowolne połą­
czenie, dzieje świadczą, że ani tu ani tam nie my­
lono się; ze to, co może zrazu było un pur entraî­
nement du coeur, okazało się potem aktem najprze- 
zorniejszéj i najmędrszśj polityki. Aui desaokracya 
sabaudzka, aui arystokracya bałtycka nie mają 
powodu żałować swéj decyzji z przed 100 łaty.“

Na prawdę tak demokracya sabaudzka w r. 1792, 
jak szlachta kurlaudzka w r. 1795 dopuściły się brzyd­
kiego aktu felonii w obec prawowitéj dynastyi. Jako 
okoliczność łagodzącą można chyba podnieść, że ani tu, 
ani tam unia rzeczywiście nie była dobrowolną. W 
Sabaudyi przeprowadziły ją bagnety gen. Montes- 
quiou, w Kurlandyi od dawna rosyjskie gwałty w po­
łączeniu z przekupstwem i wszelkiego rodzaju intry­
gami przygotowały ową uchwałę sejmu kurlandzkie­
go z 18 marca r. 1795, która wygłaszała destytucyą 
księcia Piotra i połączenie kraju z Rosyą pod wa­
runkami — których naturalnie carat nie dotrzymał.. 
)obrowolnem było tylko połączenie się Kurlandyi 

Polską w 16 stuleciu, jak dobrowolną była unia 
Jewska. Te zaś francuzko-rosyjskie blagi oburzają 
lezezelnością, z jaką wobec Europy śmią fałszować 
najbardsiéj znane fakta dziejowe. Do nich wybor­
nie stosuje się znany wykrzyknik Voltaira: „Et 
voilà comme on écrit l’histoire.“

W każdym razie polityka, sojusz czy flirt, się­
gające co chwilę po fałszerstwa dziejów, nie posia­
dają żadnych poważnych rękojmi. Zachodzi też py­
tanie, czy szlachta kurlandzka mierzy się tą analo­
gią z jakobińczykami sabaudzkimi et viee versa?

Proces w Trewirze.
i.

Przed Izbą karną w Trewirze stanęli zeszłego 
poniedziałku: autor ohydnój bezimiennćj broszury 
p. t. „Die Roclffahrt nach Trier unter der Aera 
Korum“ i jćj nakładca Emil Sonnenburg. Ta bro­
szura mówi o pielgrzymce do Sukienki Pana 
Jezusa do Trewiru. Jako autor inkryminowanego 
paszkwilu wystąpił przyszły teolog protestancki, 
Reichart. Opinia publiczna wskazuje na innego pro­
testanta jako autora, ale ten nie miał tyle odwagi, 
aby wystąpić publicznie i ukrył się za przyszłego 
teologa. Nakładzca tćj broszury, Eaiil Soanenburg, 
w czasie pielgrzymki do Trewiru z powoda wysta­
wienia Sukienki Pana Jezusa, nie omieszkał sprze­
dawać katolickich artykułów dewocyjnych.

Królewska prokuratorya zarzuca podsądnemu, 
że w tćj broszurze zohydzał katolickie obrządki i 
praktyki. Reichart wynurza w tćj broszurze obu- 
rzeuie z tego, że, we wieku dziewiętnastym można 
pogańską cześć oddawać tćj Sukience, natrząsa się 
z pasterskiego listu księdza Biskupa, o którym po­
wiada, że to jest człowiek, który nad grobem matki 
swćj wygłosił po francuzku mowę pogrzebową, który



pod okiem rządu niemieckiego w Trewirze w języku 
francuzkim powitał pielgrzymkę z Alzaeyi, który 
nieprzychylne rządowi popiera dążności. Ten to mąż 
wystawił znowu ową „bajeczną św. Sukienkę“. Za­
rzuca nadto broszura księdzu Biskupowi, że w swym 
liście pasterskim mówi o cudach, które stały się rze­
komo w roku 1844 przy wystawieniu tejże św. Su­
kienki itp.

Rozpatrywanie sprawy rozpoczęto pod przewo­
dnictwem radzcy sądu ziemiańskiego Mullera, ponie­
waż dyrektora sądu, dr. Orónerta, obrona usunęła 
jako uprzedzonego. Jako prokurator występuje pan 
Mallmann. Ksiądz Biskup ma swego adwokata, 
p. dr. Sebera. Podsądnych bronią adwokaci Dórmer 
i dr. Olasing.

Przewodniczący zwraca uwagę Najprzewiele- 
bniejszego ks. Biskupa na to, że ponieważ wystę­
puje także jako drugi oskarżyciel, przeto może pozo­
stać w sali, z czego atoli ksiądz Biskup nie korzysta.

Podsądny Reichart oświadcza, że tę broszurę 
napisał po porozumieniu się z nakładcą Sonnenbur- 
giem. Zamierzał on (Reichart) skreślić przedmioto­
wo stan rzeczy, jaki się mu przedstawił z powodu 
zeszłorocznej pielgrzymki do Trewiru. Reichart przy- 
znaje, że jest autorem tój broszury. Wyrażenie, że 
„Rockfahrt“ jest „komedyą reakcyjnego^ianatyzmu“ 
objaśnia podsądny, że „Rzym zamierza bezwzględnie 
zaprowadzić średniowieczne stósunki“.

Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup, którego 
przesłuchy trwały półtorój godziny, zapytany, czy 
nad grobem matki przemawiał po francuzku, daje 
odmowną odpowiedź.

Nowoczesny Wallenstein.

W ostatnim zeszycie „Revue des deux Mondes“, 
znajdujemy pod podanym w nagłówku tytułem cieka­
wy szkic głośnego autora francuzkiego Wiktora 
Cherbulieza (pseudonym G. Valbert), który tutaj 
z powodu jego niezwykle ciekawéj treści, tak bar­
dzo będącój na czasie, pozwolimy sobie podać 
dla naszych czytelników choć w najgłówniejszych 
zarysach.

„Kiedy pomyślimy — mówi p. Cherbuliez • 
o wielkiéj osobistości historycznéj, która oddawszy 
swemu władzcy świetne przysługi, budzi w nim na­
stępnie nieufność, ściąga na siebie jego niełaskę i 
poprzysięga pomścić swój afront, — pierwszem na­
zwiskiem, które wtedy przychodzi na myśl, jest imię 
jednego z bohaterów trzydziestoletniej wojny, owego 
magnata czeskiego, który został jenerałem wojsk 
cesarskich i który w swej tarczy herbowój łączył 
anioła Friedlandu, z orłem Saganów, bykiem Me­
klemburga i sępem Rostoeku. Mało jest ludzi, o któ 
rychby wydano sądy sprzeczniejsze. Kiedy zginął 
w Chebie jako ofiara spisku wojskowego, uknutego 
przez Irlandczyków i Szkotów, którzy przeniknęli 
tajne życzenia dworu wiedeńskiego, wielu dobrych 
Austryaków opłakiwało to zabójstwo Jako nieszczę­
ście publiczne. Przypominano wszystkie prawa, jakie 
Wallenstein miał do wdzięczności Ferdynanda II, 
rozpaczliwe sytuacye z jakich go oswobodził. Jako 
ohydne oszczerstwo uważano oskarżenia jego nie­
przyjaciół. „Jakież prawdopodobieństwo, mówiono, 
aby człowiek zestarzały przed czasem, któremu le­
karze nie rokują dłuższego życia nad dwa lata, drę­
czony podagrą, marzył o przywłaszczeniu sobie dobra 
swego pana, kładąc na czoło koronę czeską?“ Inni 
przeciwnie, uważali go jako zdrajcę i twierdzili, że 
gdyby mu pozwolono działać dalój, ten mąż dumny 
i mściwy byłby wypędził cesarza z Wiednia, zni­
szczył dom austryaeki i przewrócił Europę, by dla 
siebie wykroić królestwo. I obrońcy jego i oskarży­
ciele przesadzili wszyscy; nie można wątpić, że gdyby 
Wallenstein był żył, byłby się zemścił za niewdzię­
czność Ferdynanda II, lecz nie udało się nigdy do­
wieść, aby był chciał go zdetronizować.“

Po tym wstępie podaje autor artykułu chara­
kterystykę Wallensteina, zapisując na wstępie, iż 
to był wojownik i zarazem pierwszorzędny dyplo­
mata, oraz wielki polityk. Aż do czasu pierwszych 
zatargów z Ferdynandem II Wallenstein był zawsze 
najbardziój stanowczym i najzapaleńszym imperyali- 
stą. Chciał on zamienić oligarchią niemiecką na 
monarchią absolutną, znieść na korzyść domu au- 
stryackiego przywileje i prerogatywy książąt elekto-

NAJMŁODSI.
(11«) POWIEŚĆ

przez
Adama Krechowlecklego.

Część druga,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 213.)
W sali tymczasem panowała wrzawa; dzielono 

się wrażeniami. Pani Stefania, która przez chwilę 
żywo rozmawiała z pasierbem, wychyliła się z loży, 
widocznie poruszona; łzy miała w oczach.

— Reniu — przemówiła do córki — nie uwie­
rzysz jak jestem szczęśliwa! To prawdziwy tryumf 
tój naszój kochanój Oli! Chciałabym ją uścisnąć. 
Wyobrażam sobie, co z tą biedaczką dziać się musi 
w tój chwili. Zęby tak można pójść do niój. Mój 
drogi książę! — dodała, zwracając się do zięcia — 
wszak wiesz czem była Ola w mojój rodzinie, od 
dziecka niemal wychowana u nas. Mybyśmy po­
winni być teraz przy niój z Ireną. Nie wiem czy 
to możebne? jak sądzisz?

Ironiczny śmiech księżnój przerwał jój mowę.
— Ale cóż znowu! — zawołała Irena. — Ju­

tro cały Paryż śmiałby się z tego. Zresztą, niech 
mama się nie obawia, towarzystwa Oli nie zabra­
knie. Książę nawet jest pod urokiem i pewno ze- 
chce hołd złożyć. Niepodobna jednak, aby hrabina 
de Larjeac szła za kulisy, do aktorki!

Pani Stefania niecierpliwie ramionami wzru
szyła.

— Ależ ta aktorka — odparła żywo — to tak 
jakby wychowanica moja. Mam obowiązki dla niój, 
a moja teraz przy niój obecność, może jój niemałą 
być pomocą, otuchą.

Książę de Sarthes, z pod oka, nieznacznie ba­
dał wyraz twarzy swój żony. Przenikliwe, chmurne

rów; pragnął, aby władza cesarska przestała być I na dworze jego, inne w nim obudziło uczucie. Odtąd nie 
elekcyjną, aby przechodziła z ojców na synów, tak, mógł on księcia Frydlandu zatrzymać jako swego 
aby się nikt do tego nie mieszał. Aby Ferdynand II jenerała, wiedział on, że Wallensteinowie nie służą 
mógł istotnie być panem od Dunaju do Bałtyku, trze- nigdy polityce, którój nie pochwalają, że nie można 
ba mu było dać armią i trzeba było, aby to wojsko, spodziewać się żadnój uprzejmości ze strony tych 
rozproszone po całych Niemczech, było pod wodzą ludzi z żelaza. A potem miał on zbyt wiele zobo- 
Wallensteina. Imperyalizm jego nie był obrachun- wiązań w obec niego; pewne przysługi, których nie 
kiem, lecz zasadą. Bywamy zwykle serdecznie można odpłacać, czynią dobroczyńcę wstrętnym i po-
przywiązani do zasad, skoro one zgadzają się z na- dejrzanym i zamieniają wdzięczność w ciężar, który
szym temperamentem. Wallenstein urodził się sa- zanadto tłoczy barki władzcy. Miecz, który go oca-
modzielnym, a jeżeli gardził republikami, jeżeli Ho- lił dwa razy, zaczynał w nim budzić obawę; któż
landya była w jego oczach domem źle utrzymywa- mógł mu zaręczyć, że się kiedyś nie obróci przeciw 
nym i źle renomowanym, nie mnićj miał antypatyi niemu ?
dla królestw mieszanych, dla krajów, w których Jednakże wahał się długo. Myśl jedna — 
rząd zależy od rozpraw i intryg zgromadzenia. I on powiadał — wstaje, kładzie się z nim i spać mu 
mógł był powiedzieć, że chciał ze zwierzchności nie pozwala. Kazał odmawiać we wszystkich ko 
swego cesarza zrobić „skałę spiżową,“ ale jakkol- ściołach w Wiedniu modlitwy, aby Bóg go oświecił, 
wiek nie obawiał się stylu przenośnego, pozostawił Wreszcie dyplomaeya hispańska i jój złoto odniosły 
mężowi stanu naszych czasów staranie o wynalezie- zwycięztwo i po raz wtóry Wallenstein został usu­
nie tego obrazu, poprzestając na oświadczeniu, że nięty. Cóż uczynił? Aby się poddał niełasce,, uchy lił 
prawdziwi władzcy nie są niememi bożyszczami, kornie czoła pod dłonią, która zadawała razy, aby 
że urodzili się na to, by wydawać rozkazy i być oddał swą władzę i szablę i ucałowawszy strzemię 
słuchani. młodego, króla Węgier, przeznaczonego na zastępcę,

Wallenstein nie brał udziału w sprzeczkach zamieszkał spokojnie swe dobra w Czechach — 
teologicznych, które roznamiętniały ówczesne Niemcy n*e ®>ńgł przypuszczać nikt z tych, którzy się 
i wywoływały potoki krwi. Wojsko swoje rekruto- do niego zbliżali; przyjaciele i nieprzyjaciele byli 
wał ze wszystkich wyznań, nie pytając nigdy swych przekonani, że podniesie rękawicę. Ale jaka będzie 
oficerów o to, czy byli prawowiernymi lub he- | JeS° zemsta ? Czy obróci broń swoją przeciw

władzcy swemu? Czy wyruszy przeciw Wiedniowi? 
(Ciąg dalszy nastąpi).

KORESPOÏÏDENCYE.

retykami.
Zakonów nie lubił, a mniój jeszcze podobno 

Jezuitów. Mawiał on, że wolność sumienia jest 
świetnym przywilejem narodu niemieckiego i że 
udzieli mu się pokoja wtenczas dopiero, kiedy się 
zgładzi kilku biskupów nietoleranckich. Ciągłe też 
miał zatargi z książętami, którzy należeli do ligi i 
których oskarżał o to, że poświęcają interesa naro­
dowe dla interesów kościelnych. Gdyby żył w na-, .
szych czasach, byłby z pewnością nie lubił stronni- rmm, 20 września
ctwa centrum katolickiego i byłby powiedział, jak (Cholera w Berlinie; Związek ewangelicki a „Krcnz Z.“ 
niedawno ktoś w Jenie: „Ci ludzie są największymi Rada związkowa; tłomacze w wcjaku niemieckim)^ 
przeciwnikami cesarstwa, burzą oni zwolna to, coś-1 (g), Wbrew urzędowemu stwierdzeniu, iż Ber-
my wznieśli i wielkie to nieszczęście, że rząd słu- jjn uważać należy jako miasto wolne od epidemii, 
cha ich rady i usiłuje podobać im się.“ zapadło znowu kilka osób na cholerę, między inne-

Jeżeli Wallenstein nie cierpiał stronnictw wy- mi robotnik Pohl, który w ostatnim czasie nie opu- 
znaniowych i rozpraw teologicznych — powiada pan szczał Berlina wcale, nie miał też stósunków z Ham 
Cherbuliez dalój — to nie wypływało to z jego hu- burczykami ani z żeglarzami. Jestto więc przypa- 
manitarności, ile z polityki, a jeżeli wolność sumie- dek cholery azyatyckiój, wykwitłój na gruncie ber- 
nia mu była drogą, to dla tego, że w pokoju reli- lińskim, wszystkie przypadki dotychczasowe bowiem 
gijnym widział jedyny sposób uczynienia swego były bezpośrednio lub pośrednio importowane z Ham 
kraju potężnym i groźnym. Chciał on, aby uspoko- burga. Miasto hanzeatyckie jęczy pod obuchem 
jone państwo niemieckie należało tylko do N emców, straszliwój plagi i nędza tam podobno okropna, a 
aby łączyło wszystkie siły, by stawić czoło wszy- przyczyną jój zupełny zastój w stósunkach handlo 
stkim swym nieprzyjaciołom, aby wypędziło wszy- wych. W tych dniach zebrała się t. zw. komisya 
stkich cudzoziemców i każdego, coby się mięszał do choleryczna w urzędzie zdrowia Rzeszy i po długich 
spraw jego. I on marzył o wojnie z Francyą i obradach zgodziła się na to, iż z dotychczasowych 
obiecywał sobie, w 1630 r., iż niebawem stanie w doświadczeń wnosząc, nie rozszerzała się cholera 
Paryżu na zimowe leże. Myślał on, że państwo zo- przez inne przedmioty, krom tych, których dowozu 
stanie ostatec znie utrwalonem, skoro protestanci i z okolie zarażonych rząd już zakazał jak n. p. ma- 
katolicy wspólnie dokonają jakiego wielkiego przed- sła, mleczywa, skór itd. Wobec tego oświadczenia 
sięwzięcia na zewnątrz, że Niemcy staną się pra- komisyi poleca „Reichsanz“, aby nawiązać znowu 
wdziwie narodem, „kiedy wszystkie młoty niemie- stósunki handlowe z Hamburgiem, przez co najsku- 
ckie spadną na kowadło francuzkie.“ Chociaż to | teczniój przyjdzie się w pomoc temu miastu, tak
nie są jego słowa, nie mniój jednak wyrażają one 
myśl jego — lecz Francya nazywała się wówczas: 
Richelieu i kowadło wyśmiało się z młotów.

Autor artykułu podnosi to, że ów wielki im-
peryalista mało miał przywiązania do dynastyi, dla guncyi zbudził go z tego uśpienia, dając sposobność 
którój pracował, że nie czuł żadnego przy- do złożenia oświadczenia, w którem tenże związek 
wiązania osobistego dla cesarza, któremu słu- zwraca się przeciwko katolikom i ich obradom na 
żył tak dobrze. To prawda, że Ferdynand II nie wiecu. Charakterystycznem jest to, iż w odezwie 
należał do tych władzców, którym się ktoś oddaje swój centralny zarząd ewangelickieg związku nie 
całą duszą. W gruncie rzeczy nie kochał on niko- nabywa Chrystusa Pana Bogiem. Uczciwie myślący 
go, z wyjątkiem może swych strzelców, a jedyną protestanci potępiają manipulacye ewangelickiego 
jego rozrywką, którój oddawał się może całą duszą, zwięzku a konserwatywna „ Kreuz Ztg.“ słuszną mu 
było polowanie. Pobożność uważał za środek daje odprawę. Czytamy w niój między innemi: „Związek 
o brotny we wojnie i zapewniał, że nie ma lepszej ewangelicki przyznaje się do wiary w niewidzialne- 
warowni dla fortecy jak Kościół Najśw. Panny i go króla i pośrednika Chrystusa (ale nie do 1 óstwa 
mawiał, że Królowa Nieba rozstrzyga o losach Chrystusowego!); ale czy przyszło mu kiedykolwiek 
bitwy. na myśl, by zająć stanowisko przeciw niedowiarstwu,

Trudnił on się bezwątpienia wiele swemi spra- które wypiera się tego „niewidzialnego króla i po- 
wami; pochlebiał sobie nawet, iż wszystkie nici średnika“, jak to się stało n. p. właśnie teraz w 
trzyma w ręku, że wszędzie ma własną wolę, ale ta zaczepkach Harnacka przeciwko apostolskiemu wy­
woła zmieniała się w miarę okoliczności i wpływów, znaniu wiary ? Nawet wyprawa liberalnego, nowo- 
Jak jego poprzednioy Maksymilan II i Rudolf, żytnego pogaństwa przeciwko podstawom naszego 
tak i on próbował otrząsnąć dom swój z jarzma ga- chrześciańskiego systemu państwowego nie znalazła 
łęzi biszpańskiój i na pewien czas przychylił się ku stanowczego przeciwnika w Związku ewangelickim; 
politycenarodowój, jaką głosił Wallenstein. Późniójatoli w pełnój znaczenia kwestyi ustawy szkólnój widzia- 
dyplomaci hiszpańscy izłoto amerykańskie, które sypali no jego członków raezój w szeregach przeciwników,

spojrzenia rzucał, to na nią, to na Zygmunta.
Ireua wzburzona, niecierpliwie poruszała się 

całą postacią; gorązkowo, bezwiednie, tc brała lor­
netkę do ręki i przykładała do oczu, to znów odrzu­
cała ją na aksamitną poręcz loży. Zygmunt stał 
w głębi, posępny; do dyskusyi się nie mięszał.

Książę podniósł się nagle. Po jego twarzy 
przebiegł błysk; zwykle spokojna, miała przez jedno 
mgnienie oka wyraz gniewu. Żyły mu na czole na- 
biegły; krew widocznie biła do głowy.

— Hrabina ma słuszność — ozwał się głosem 
słnmionym — najzupełniejszą słuszność. To się Oli 
należy. Znam dobrze dyrektora teatru; poszlę do 
niego bilecik z prośbą, by nam ułatwił widzenie się 
z nią w antrakcie.

Mówiąc to, z pugilaresu wyjmował swoją kartę 
wizytową i nie podnosząc głowy :

— Pani pójdzi — rzekł do żony.
W głosie jego nie było pytania, raezój stano­

wczość rozkazu.
— Nie pójdę! — zawołała Irena, i aby gniew 

ukryć, wzięła znowu lornetkę do ręki, obu łokciami 
wsparła się na poręczy i zaczęła oglądać górne loże, 
pozornie z wielkiem zajęciem.

Książę drgnął, ale nie odrzekł nic. Na bilecie 
nakreślił śpiesznie słów parę i wyszedłszy na chwilę 
z loży, posłał do dyrektora.

Równocześnie podniosła się kurtyna.
Rozpoczynał się obraz drugi.
Scena jaskrawo oświetlona, przedstawia w głębi 

plantacje trzciny cukrowój, należące do bogatego ko­
lonisty pana de Sainte Croix, okrutnego tyrana Mó- 
ali. Liczne gromady czarnych niewolników pracują 
w skwarze słonecznych promieni. Na przodzie sce­
ny po prawój stronie wznosi się pawilon z wielką 
werandą.

Pierwsze sceny przedstawiają niedolę pracują­
cych niewolników i srogość ich pan8, który znęcając 
się nad nimi, nakazuje ponowną pogoń za zbiegłą 
Móalą i grozi najsurowszemi karami tym, którzyby 
za jój przykładem pójść śmieli.

ciężko nawiedzonemu.
Nienawistny Kościołowi katolickiemu Związek 

ewangelicki długo dosyć zachowywał milczenie, do­
piero świetny przebieg wieca katolickiego w Mo

W tóm w głębi ukazuje się Paweł i Wirginia. 
Za niemi trwożliwie kryje się Móala.

— To on! — śpiewa, wskazując na p. de Ste 
Croix.

Chóry odpowiadają okrzykiem przerażenia na 
widok powracającój niewolnicy :

— To ona!
Móala zostaje w głębi, podczas gdy Paweł i Wir­

ginia, zbliżywszy się do groźnego jój pana, proszą o 
przebaczenie dla zbiegłój.

Ste Croix z początku się waha, lecz długo nie 
może się oprzeć urokowi Wirginii, która rzuca mu 
się do nóg i wznosząc ku niemu tkliwe spojrzenie, 
głosem, którego słodycz wszystkich obecnych prze 
nika, błaga o łaskę. Oczy pana de Ste Croix 
zaczynają ciskać iskry. Z pożądliwością przypatruje 
sę dorodnój postaci dziewczęcia, a w myśli jego 
powstaje plan ohydny.

Przebacza Móali i w uniesieniu wspaniałomyśl- 
nem rozkazuje wszystkim niewolnikom śpiewać i tań­
czyć. Wnoszą stoły, kosze owoców, wino — 
Ste Croix zaprasza uroczą Wirginię i Pawła na 
ucztę.

Rozpoczynają się tańce i śpiewy. A tymcza­
sem słońce ku zachodowi się zniża — już znikło 
Zmierzch zapada rychło, a droga z powrotem dla 
Wirginii daleka, przez puszcze leśne. Santé Croix 
podochocony trunkiem, coraz śmielój zbliża się do 
Wirginii, coraz pożądliwiój na nią spogląda.

Móala widzi grożące niebezpieczeństwo i po 
stanawia ocalić tę, która jój przyszła z pomocą 
postanawia ostrzedz kochanków i zniewolić ich, by 
co rychlój uciekali, zanim noc zapadnie.

Ste Croix każę jój śpiewać. Więc ona za 
śpiewa pieśń taką, w którój Wirginia i Pawe 
znajdą zbawienną przestrogę.

— Śpiewaj — krzyczy Ste Croix — śpiewa, 
najpiękniejszą swoją piosenkę, to będzie twój okup

Móala wybiega na przód sceny.
— Jestem posłuszna — odpowiada.
I zwracając się ku Pawłowi i Wirginii, w stronę

przeciwko czemu z jego strony nie podniesiono pro­
testu.“

Słusznie tóż wysnuwa „Kreuz Ztg.“ ztąd wnio­
sek, że „nienawiść jego dla Rzymu jest większą, 
aniżeli miłość dla Boga“. W nienawiści tój tóż 
istotnie wyczerpuje się cała czynność tego związku, 
mianowicie także wszystkich pism tego kierunku. 

Kreuz Ztg.“ do tego sądu kilka jeszcze następują­
cych dodaje uwag: „Czy i my mamy robić to samo ? 
Czy mamy się rozłączyć z sprzymierzeńcami w walce 
o szkołę chrześciańską i państwo chrześciańskie, 
dla tego, że w Moguncyi padły słowa, na które nie 
można się godzić ze stanowiska ewangelickiego ? 
Jako politycy nie możemy w żaden sposób kłaść na 
wagę złota wszystkiego, co się mówi na wiecach 
katolickich, tem mniój potrzebojemy to robić, im 
silniój stoimy przy naszem wyznaniu ewangelickiem, 
im pewniejszą jest nam podstawa wiary, w którój 
się urodziliśmy i w którój za łaską Bożą umrzeć 
myślimy. Cóż nas może n. p. obchodzić, jak po 
stronie k&tolickiój zapatrują się na kwestyą władzy 
świeckiój papieża, którą z swój strony uważamy za 
czysto akademicką? Ewangelik, któremu to się 
wydaje rzeczą główną, musi pływać bardzo na po­
wierzchni swych przekonań i bardzo mieszać formę 
z istotą rzeczy. W objawach Związku ewange­
lickiego spotkaliśmy bodaj coś innego, jak to niestety 
zniewoleni jesteśmy przyznać.“ Jest to dość wy- 
raźnem i uczciwem. Związek ewangelicki egranicza 
się na „walce przeciw Rzy aowi“ za jaką bądź cenę 
a zapomina, coby przecież powinno być główną rze­
czą : o wewnętrznem wzmocnieniu rozdzielonego na 
wszystkie strony protestantyzmu; uderza on nawet 
na podstawę wiary kościołów ewangeli ¡kich samych, 
zawsze bowiem stawa po stronie wolnych kierunków! 
Z tego powodu coraz bardziój odstępują go wierzące 
żywioły w kościele ewangelickim.

Rada związkowa w przyszłym tygodniu, bo już 
27 bm. rozpocznie znowu swoje obrady. To pewna, 
że bawarski wniosek o przywrócenie Redemptorystów 
nie stanie na porządku obrad ; nie ma nic spiesznego, 
czekał tak długo, niechaj czeka dłużój jeszcze a cier­
pliwy rząd bawarski nie będzie tóż nalegał. Na­
glącą natomiast sprawą jest ustawa wojskowa. Rada 
związkowa atoli nie wywrze na nią swego wpływu, 
co bowiem wypracowała administracya wojskowa 
tj. Prusy, to otrzyma tóż przyzwolenie Rady. Całe 
obrady byłyby tylko prostą formalnością, gdyby nie 
wchodziło w obrachunek także dostarczenie środków 
za pomocą nowych podatków. Na tym punkcie pra­
wdopodobnie jedno lub drugie państwo związkowe 
odezwie się z opozycyą. Południowo-niemieckie 
państwa będą się broniły przeciwko wyższemu opo­
datkowaniu piwa i tytoniu. Zdaje się istotnie, iż 
istniał zamiar zupełnego zabronienia uprawy tytoniu 
w Niemczech Stanowczy atoli opór państw połu­
dniowo niemieckich osięgnął to, że rząd poprzestanie 
na podwyższeniu podatku i cła od tytoniu. Jak 
stoi sprawa piwa, o tem nic dotąd nie słychać.

W wojsku niemitekiem ma zostać w jesieni 
b. r. zaprowadzone nowe urządzenie. Przy każdym 
korpusie wojska ma się kształcić znaczniejsza liczba 
oficerów i urzędników intendantury na tłomaczy w 
razie wojny. Dla części wojska, załogującego na 
wschód Elby stoi na pierwszym planie język rosyj­
ski i polski, dla reszty zaś francuzki. Każda ko­
mendantura jeneralna otrzyma fundusz na opłacenie 
tosztów nauki przyszłych oficerów-tłomaczy. W koń­
cu marca każdego roku szef jeneralnego sztabu wy­
znaczy zadania egzaminowe, które polegać będą na 
piśmiennem wypracowaniu i tłomaczeniu, poczem na­
stąpi egzamin ustny w konwersacyi. Takie egza- 
mina będą się odbywały co pięć lat. Uzdolnieni 
tłomacze mają prawo żądać zapomogi na podróż za 
granicę.

Niemcy.
* Berlin, 20 września. Do „Germanii“ pi- 

szą, że wiadomość o cofnięciu manewrów cesarskich 
z powodu cholery uwolniła badeńskich narodowych 
iberałów od wielkiego kłopotu. Wskutek przesa- 

dzonój admiracyi dla Bismarcka, którój się oddawali 
niedawno tak bezwzględnie, znaleźli się oni w nie­
małym kłopocie, jak spojrzeć w oczy cesarzowi,. Pa­
nowie ci czuli sami, że po takich zajściach ^nało- 
żony na prędce płaszczyk lojalności byłby nazbyt 
przezroczystym. Dla tego odetchnęli oni głęboko,

loży, w którój obok Ireny widzi Zygmunta:
— Słuchajcie mojój piosenki! — woła.
Z rąk niewolników porywa rodzaj gitary, czy 

arfy i trąca o struny.
Z oczami wzniesionemi ku niebu, jakby ztam- 

tąd miało jój przyjść natchnienie, chwilę stoi nieru­
choma, bez głosu, tylko struny brzmią pod jój pal­
cami, ponurym, monotonnym nieco dźwiękiem.

I nagle zaczyna śpiewać:
Parmi les lianes,
Au fond des savanes,
Le tigre est couché ;
Son regard flamboie,
Il guette sa proie,
Dans l'ombre caché.

Głos jój kontraltowy, silny, dźwięczny, rozszedł 
się potężnem brzmieniem wśród ciszy, jaka zapano­
wała w sali. Z wytężeniem słuchano. Każdy czuł 
mimowoli, że to niezwykły artystyczny popis; głę­
bokie uczuoie drgało w każdym tonie, ponura nuta 
pieśni przenikała na wskroś.

A w tem silne tony przeszły w pianissimo; 
zadźwięczały trylem ) przeciągłym i zmiękły. Z ponu­
rych stały się łagodne, rzewne, jakaś prośba w nich 
zabrzmiała.

Móala nagłym ruchem zbliżyła się do Pawła, 
a wzrokiem sięgając w dal, ku przeciwległój loży, 
śpiewała :

Le jour va s'éteindre,
Voici la nuit!...
Il peut vous atteindre...

Głos szedł w górę, błagalny, oparł się na naj- 
wyższój nucie, brzmiał jak dzwonek przez chwilę i 
nagle przeszedł w rozpaczliwy, urwany krzyk:

Fuyez! tout fuit!
— Precz z twą pieśnią! — krzyknął Ste 

Croix.
A Móala z oczyma utkwionemi ciągle w jedną 

stronę, w uniesieniu powtarzała:
Fuyez ! tout fuit\

(Ciąg dalszy nastąpi).



kiedy „Reichsanz.“ przyniósł wiadomość o cofnięciu 
manewrów. „Czyżto nie ironia, dodaje „Germania“, 
że ci sami ludzie, którzy majaczyli o kłopocie, jaki 
miał sprawiać katolikom Papież, sami teraz w naj­
większy popadli ambaras na wiadomość o przybyciu 
cesarza, którego obecność jest dla prawego Niemca 
prawdziwym dniem radości.“

— „Nat. Ztg.u donosi, że w ciągu bieżącego 
roku nie zrobią Prusy użytku z otwartego dla nich 
kredytu i nie zaciągną nowćj pożyczki.

— Dr. Maksymilian Oberbreyer z Lipska, 
protestant, który, jak to pisaliśmy w swoim czasie, 
już raz podniósł głos w sprawie przywrócenia Jezui­
tów, pisze w tej kwestyi teraz znowu w „Kreuz 
Ztg.“, głównie, aby odpowiedzieć „Post“ na jej 
artykuł przeciw Jezuitom p. t. „Possumns“. Dr. Obei- 
breyer pisze między innemi: „Niechaj będzie wolno 
ze względu na sprawiedliwość, i mnie konserwaty­
wnemu protestantowi, który się zajmował temi rze­
czami, stwierdzić, że zakon Jezuitów Ignacego Lo- 
joli nie został założony, jak to twierdzi „Post“, 
„całkiem wyraźnie“ w celu tępienie protestantyzmu 
Bernard Duhr w pisrwszym zeszycie swych uwagi 
godnych „bajek o Jezuitach“ (Fryburg u Herdera) 
wykazał fałszywośó zdania, że „Ignacy św. założył 
zakon Jezuitów w celu wytępienia protestantyzmu“, 
a pierwsza teza rezolucyi wieca katolickiego w Er- 
furcie w 1890 r. opiewała: „Nieprawdą jest, aby 
Jezuici starali się wytępić protestantów“... Zresztą 
nie chciałbym wraz z wielu innymi protestantami 
konserwatywnego kierunku stawiać przeszkody po­
wrotowi Jezuitów. Jestem nieprzyjacielem wszel­
kiego przymusu i sądzę, że niemiecki duch ludu, 
zasada protestantyzmu i krytycyzmu jest u nas roz­
winiętą do tyła, że nie potrzebujemy być niegrze­
cznymi dla wykształconych wysoko mężów z taktem 
towarzyskim i jak najprzyjemniejszemi formami 
w obcowaniu, jakie mają Jezuici, którzy żądają od 
nas prawa gościnności. Światło i prawda pomimo 
wszystkiego nie pozwolą się stłumić, o to stara się 
prawo rozwoju, którego Bóg udzielił ludzkości.“

— Minister oświaty dr. Bossę wyjechał do 
Getyngi, aby wziąć udział w pogrzebie profesora 
Iheringa.

Policya tutejsza nakaza, że nie tylko z Rosyi 
nadpływający szkuciarze i flisacy mają podlegać re- 
wizyi, ale wszyscy, którzy tu przypływają. Podej­
rzani o zarodek cholery mają być oddani do baraki 
na Zawadach, a drudzy do baraki naprzeciw 
dworca.

Jerzyce. Żona robotnika Schefflera, która 
wczoraj rano zachorowała na biegunkę, umarła wie­
czorem, gdy jój mąż przybył do domu. Mieszkanie 
desinficyowano natychmiast. Sekcya lekarska, ukoń­
czona dzisiaj przed południem, wykazała, że kobieta 
ta umarła na zapalenie kiszek.

tu

Hamburg, 20 września. Dotychczas zebrano 
ogólności na biednych w Hamburgu 1,200,000 m

Szczecin, 20 września. Dzisiaj zachorowały 
4 osoby, umarła 1.

Kraków, 90 września. Od czasu jak cho
lera wystąpiła w Krakowie i na Podgórzu, zacbo 
rowało w obydwóch miejscowościach 10 osób, 
umarło 5.

Od wczoraj rozpoczęto lekarską rewizyą tło- 
moków i osób, opuszczających koleją Kraków i 
Podgórze.

Namiestnik Galicyi, hr. Badeni, przybył tu, 
obejrzał szpital choleryczny i osobiście przekonał się 
o pracach asanizacyjnych w Krakowie i na Pod­
górzu. Wieczorem wziął udział w obradach magi 
stratu nad środkami, jakie przedsięwziąć należy 
wobec niebezpieczeństwa cholery, a dzisiaj w nocy 
powróci do Lwowa.

Petersburg, 20 września. Od wczoraj po 
łudnia do dzisiaj południa zachorowały tu 44 osoby, 
umarło 11.

W Lublinie zachorowało dnia 17 b. m. 100 
osób, umarło 38, w Kijowie zachorowały 53 osoby, 
umarło 9. W innych miastach śmiertelność na cho­
lerę nie jest wielką. Szczególniej silnie grasuje 
cholero w gubernii saratowskiej, gdzie dnia 17 b. m 
zachorowało 760 osób, umarło 372, i w tamborskiśj, 
gdzie dnia 18 b. m. zachorowało 586 osób, a 
umarło 256.

Rotterdam, 20 września. Zachorował tu pe­
wien szkuciarz na azyatycką cholerę, w Bergam- 
bast pewna kobieta. W Bleskensgraaf stwierdzono 
dwa przypadki azyatyckiśj cholery. W BodeDgras 
umarły dwie osoby wśród objawów cholery.

Paryż, 20 września. Zachorowało tu i w,oko­
licy 38 osób, umarło 10; w Havre zachorowało 6 
umarło 6.

Berno, 20 września. Rada związkowa upo­
ważniła konsula w Hamburgu do wręczenia senato 
wi hamburskiemu 1000 ft. na biednych, i do wyra­
żenia współczucia rady związkowój i szwajcarskiego 
narodu.

Szczecin, 21 września. W ostatnich dwóch 
dniach nikt tutaj nie zachorował na cholerę. Z dni 
poprzednich stwierdzono jeszcze pięć przypadków 
cholery na mocy badań bakteryologicznych.

Ksiądz kanonik Jedzink 20 marek, ksiądz dy­
rektor Pasikowski 20 marek, ksiądz S. G. 50 m.

Komitet składając serdeczne podziękowanie za 
odebrane dary prosi usilnie o dalsze składki.

Bł. Jolento módl się za nami!
* Zwyczajne zebranie Towaizystwa Przemysłowego 

odbędzie się dziś 21 b. m. wieczorem o godzinie 8% 
w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58, na które 
Szanownych członków niniejszem zapraszamy.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. Manioki, sekretarz.

* Od p. hr. Kwileckiego z Dobrojewa odbieramy 
następujące pismo:

„W „Knryerze Poznańskim“ na wtorek nr. 215 
wyczytnję wzmiankę o plonie ziemniaków. Nie wiem, 
z jakiój okolicy pochodzi ta wiadomość. Opiewa ona: 
„Podług wszystkich dotychczasowych doniesień miały się 
perki obrodzić bardzo dobrze.“ Być może, że podana 
wiadomość pochodzi z wyjątkowój jakiejś okolicy, gdzie 
17-to tygodniowa posucha nie dała się tak we znaki jak 
prawie w eałem Księstwie. O ile dotychczas sam do­
świadczyłem i o ile mnie wiadomości doszły, sprzęt ziem­
niaków będzie w ogóle bardzo średni. Rychłe gatunki są 
bardzo mikroskopijnej wielkości, jak rychłe róże, żółte 
róże i inne, wskutek niezmiernój posuchy, późne zaś ga­
tunki jak Imperatory, Reichskanzlery i Hermanny, wsku 
tek ostatnich kilku nawałnych burz i deszczów przerastają 
na dobre tak, że grożą wskutek niedojrzenia, psuciem się 
i brakiem zawartoś i mączki. Zaczem więc postawi się 
jakieś pewne twierdzenie, należałoby odczekać ukończenia 
zbioru ziemniaków. Podobne jednostronne wiadomości 
zdolne są obałamucić ogół gospodarzy i mogą być powo­
dem fałszywych spekulacyi i przyprawić rolników o cię­
żkie straty. — Pewnem atoli jest dzisiaj, że brak paszy 
z powodu braku jarzyn, koniczyn i siana łatwo przez nie­
urodzaj ziemniaków, zwiększony być może, ztąd dla nas 
rolników heroskop wcale nie wesoły, gdyby się ceny na 
ozime zboża znacznie nie podniosły.

Te słów parę niniejszój odpowiedzi wywołane zo­
stały wiadomością „o bardzo dobrym obrodzeniu się ziem­
niaków“ w dzisiejszem piśmie Twojem.

Przyjm Szanowny Redaktorze wyraz poważania 
Stefan Kwilecki,

prezes Tow. róln. filialnego Poznaósko-Szamotulskiego.“
(Wiadomość o tegorocznym plonie kartofli, podaną 

w wtorkowem numerze „Kuryera“ z uwagą, iż na grun 
tach piasczystych kartofle nie dopisują, oparliśmy na ko- 
respondencyach do niemieckich gazet z różnych stron 
prowincyi wschodnich, n. p. z Kujaw, z Prus Zachodnich 
Z Kujaw n. p. piszą: „Plon kartofli przewyższa wszelkie 
oczekiwania, także jakość kartofli jest bardzo dobra.“ 
Więcój dowodów nie mamy chwilowo pod ręką. Redakcya 
„Kur. Pozn.“).

* Wczorajsza wiadomość berlińskiego „Tageblattu“ 
o strasznem nieszczęściu, jakie spotkać miało rodzinę ks 
Radziwiłłów, okazała się niedokładną i dla tego i dzisiaj 
jeszcze powstrzymujemy się od podania bliższych szczegó­
łów w tym względzie.

* Zwracając uwagę Szanownych Czytelników pisma 
naszego na zamieszczony w dzisiejszym numerze „Ku­
ryera“ anons fortepianistki, panny Stefanii Dembińskiej, 
zaznaczamy z przyjemnością, że panna Stefania D. jest 
córką zasłużonego w Wielkopolsce i cenionego kompozy 
tora naszego, dyrektora Bolesława Dembińskiego. Uposa 
żona z natury wybitnym talentem, kształcona od lat naj 
młodszych pod okiem ś. p. dziadka, a późniój ojca swego, 
pragnęła panna D. uzupełnić swe studya za granicą 
Dłuższy pobyt w najwyższym oddziale renomowanego kon- 
serwatoryum profesora Scharwenki w Berlinie dopełnił 
życzeń naszćj Wielkopolanki, a wybitną techniką na for. 
tepianie jak nie mniej pewnośeią w dziale teoryi i kom 
pozycyi zyskała sobie szczególne względy profesorów, 
którzy pannę D. niejednokrotnie odznaczali w pośród stu- 
dyujących w konserwatoryum koleżanek. W dawniejszych 
kilku występach publicznych, przy sposobności koncertów 
dawanych na cele dobroczynne, tak w Poznaniu jak i na 
prowincyi, mieliśmy sposobność poznać piękną i dobrze 
zrozumianą grę panny D., która prócz fortepianu gra

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań,, środa 21 września.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał prezesowi sądu 
nadziemiańskiego, tajnemu wyższemu radzcy sprawiedliwości 
dr. Roscher w Getyndze order czerw, orła II klasy z 
ściem dębowym.

li-

* Na upiększenie kaplicy błog, Jolenty i na 
nowy relikwiarz złożyli do kasy komitetu na ręce
ks. Gdeczyka w Gnieźnie:

także ładnie na organach, co jest rzadkością u pań naszych 
Przekonani jesteśmy, że prowadzona od młodości racyonalną 
metodą, panna D. zachowa takiż system dla swoich ele 
wek, aby je z korzyścią doprowadzić do celu. Z naszój 
strony polecamy gorąco młodą nauczycielkę muzyki wzglę­
dom i uznaniu publiczności, życząc jój jak najlepszego 
powodzenia w mieście naszem,

* 0 wodzie do picia w Poznaniu miał radzca zdro­
wia dr. Samter w 1886 r. odczyt w niem. towarzystwie 
historycznem. Z tego wykładu, który teraz ponownie 
ogłoszono, dowiadujemy się, że Poznań już w 16 wieku 
miał wodociągi. W 1515 r. pozwolił bowiem król Zy­
gmunt sprowadzić wodę rurami z Wierzboka do Poznania, 
a kasztelan poznański, Łukasz Górka zezwolił na sprowa­
dzani® wody z jeziora Strzeszyńskiego. Czyniono to ze 
względów zdrowia, aby zapobiedz zarazie, która w 1515 
roku z 30 tysięcy mieszkańców 10 tysięcy zabrała. W ro­
ku 1520 znowu zaraza nawiedziła Poznań a wtedy w ro­
ku następnym zajął się magistrat energicznie sprowadzę 
niem wody z Strzeszynka. Te rury nie dostarczały je­
dnak dosyć wody zupełnie czystćj. Dopiero trzeci wodo 
ciąg z Szeląga, który wówczas leżał ku Winiarom, spro­
wadzał lepszą wodę. Dzisiejszy Szeląg był pod te czasy 
młynem. Wszystkie te wodociągi poniszczyły się w cza­
sie wojen w wieku 18. Dopiero w latach 1766—80 za­
jęto się zorganizowaniem wodociągu z Szeląga, który do 
ostatnich czasów dostarczał wody miastu.

W bieżącym wieku powstały dwa wodociągi z Wi- 
niar: jeden dla lazaretu koszar, a drugi’urządził hr. Ra 
czyński w 1840 na Alei. Spowodowała go niewątpliwie 
życzliwość dla miasta, ciężko nawiedzonego cholerą w roku 
1830 i 1837. Te wszystkie wodociągi nie dostarczały 
wody części miasta z prawćj strony Warty. Chciano tam 
pozakładać studnie artezyjskie, ale ten plan się nie udał

W 1862 r. wystąpił budowniczy miejski Wollen 
haupt z projektem wodociągowym nowego systemu, a mia­
sto urządziło też dzisiejsze wodociągi, zasilające ludność 
wodą z Warty.

* W tygodniu od 11—17 b. m. zachorowało tu na 
zakaźne choroby: 7 osób na żarnice, 4 na szkarlatynę, 
3 na dyfteryą. Umarła jedna na dyfteryą.

* Komisya kolonizacyjna odbyła tu onegdaj posie 
dzenie pod przewodnictwem tajnego radzcy rejenc. dr, 
Willenburga.

* Przy reparacyi i malowaniu mostu Chwalisze 
wskiego używają robotnicy wiszących rusztowań. Jedno 
z tych rusztowań zarwało się wczoraj z pięcioma mala­
rzami. Wpadli oni do Warty, ale ich wydobyto.

* Radzca ziemiański tutejszego powiatu wschodniego 
zalecił dwom aptekarzom zrewidowanie wody w studniach 
wiejskich całego powiatu.

* Niedzielny pociąg nadzwyczajny z Poznania do 
Swarzędza jeżdżący, pojedzie po raz ostatni w tym roku

w przyszłą niedzielę.
* Z Chełmży, piszą pod dniem 19 września do „Ga­

zety Toruńskiej“ :
„Brąchnowo jest wieś w powiecie toruńskim prawie 

zupełnie polska; przed kilku laty zamieniono tamtejszą 
szkołę katolicką na symultaukę. Swego czasu pisały gazety 
obszernie i często o tern, w jaki to sposób się stało, jak 
mianowicie omnipotens wówczas Rex pomiatał całym dozo­
rem szkolnym. Mniejsza o to, dosyć, że symultankę zro­
biono i sprowadzono do niój z dalekich stron nauczyciela 
protestanta, który poczciwym polskim dzieciom miał wyższą 
niemiecki}, kulturę wpoić. — Kto do szkoły czasem zajrzy 
wie, że w niej panuje tak zw. „Anschauungsunterricht“, 
to jest że dzieci muszą paplać bez ustanku: das ist eine 
Bank etc. Otóż tedy ów nowo modny pedagog miał w szkole 
niedawno taki Anschauungsunterricht i to o ludzkiem ciele; 
nie ograniczył on się atoli tylko na głowie, ramionach, 
oczach, — ale pokazując pewne części własnego swego 
ciała biednym, niewinnym dziatkom, kazał ich nazwy raz 
po raz w najohydniejszy sposób nazywać i powtarzać. 
Pióro mi się rumieni, gdy piszę o tem i więcej sprawek 
takich owego pedagoga mógłbym wspomnieć n. p. o ró­
żnicy krowy i byka, wytłomaczenie: kto cię stworzył — 
ale wstyd o tem pisać. — Naturalnie zgorszenie ztąd wiel­
kie ; władza natychmiast zasuspendowała tego kulturnika w 
urzędzie, podobno nawet w kozie siedzi, boć prokuratorya spra­
wą tą zająć się musiała. — Dziwna rzecz, że podezas kiedy 
niemieckie gazetki o każdem „ważnem“ zdarzeniu n. p. 
upiciu się Sflngerów, o cielęciu, co się ulęgło, o zającu, 
co przćz drogę przeleciał — natychmiast podają obszerne 
szczegóły, to nigdziem jeszcze nie doczytał się o tym 
ohydnym zdarzeniu i dla tego podaję je do wiadomości ad 
perpetuam rei memoriam.“

* Wschowa, 20 września. Tutejsza reprezentacya 
miejska nie zgadza się na urządzenie polubowego sądu 
procederowego. Król, rejencya przysłała tu onegdaj radzcę 
Dirksena, który ma tę sprawę załatwić i przeprowadzić 
urządzenie takiego sądu.

* Chełmińska dyecezya. Ks. wikary Władysław Wi-
śnicki z Lisewa został administiatoiem probostwa w Łob- 
dowie, ks. wikary Ignacy Niklas przeniesiony ze Zblewa 
do Lisewa a ks. dr. Paweł Panske z Nowego do Zblewa.

* Warmińska dyecezya. W ostatnim tygodniu tego 
miesiąca odbędą się w klasztorze w Springborn ćwiczenia 
duchowne dla nauczycieli.

* Berlin. W’ niedzielę dnia 25 września r. b. od­
będzie się przedstawienie amatorskie Towarzystwa Polsko 
Dramatycznego w Berlinie w sali przy Alte Jakobstrasse 
37 (Louisenstadtisches Concert-Haus). Odegranem będzie 
w nowych kostyumach krakowskich „Czartowska ława“ 
dramat ludowy ze śpiewami i tańcami w 4 aktach. Po­
czątek o godzinie 1/i8 wieczorem. Po przedstawieniu za­
bawa z tańcami. O łaskawy współudział szanownych ro­
daków zamieszkałych w Berlinie i okolicy uprasza

Zarząd Towarzystwa Polsko-Dramatycznego w Berlinie.
* Teatr polski w Toruniu. W czwartek komedys 

Feuilleta „Miłość ubogiego młodzieńca“.
W sobotę operetka Straussa „Zemsta nietoperza“
W niedzielę obraz historyczny „Kościuszko pod Ra 

cławicami“.
* Kanał łączący Dunaj z Odrą przyjdzie może wcze 

śniój do skutku, amżeliby kto był myślał. W Paryżn 
utworzyło się Towarzystwo akcyjne, które zamyśla ten 
kanał wybudować w jak najkrótszym czasie. Obecnie pra, 
cuje na Morawie kilkudziesięciu inżynierów francuskich 
którzy rozpoczęli przedwstępne roboty i wymierzania około 
tego kanału. Z wiosną ma się robota na prawdę rozpo 
cząć i ma być w krótkim stosunkowo czasie przeprowa 
dzoną. Rząd austryacki popie: a usiłowania francuskiego 
Towarzystwa.

* Pierwsza lokomotywa w Jerozolimie. W dniu 
21 ubiegłego miesiąca niezliczony tłum zgromadził się 
przy bramie Jaffa i drodze wiodącej z Betleemu do Jero 
zolimy dla przyjrzenia się wkroczeniu pi rwszój lokomo­
tywy do Świętego Miasta. Widok ziejącego ogniem po­
twora przejął grozą i zabobonnym przestrachem nieoświe 
coną ciżbę. Arabowie, Turcy, Żydzi, Beduini podnieśli 
okropny alarm, złorzecząc „przeraźliwej bestyi“.

* Pszczoły i zwierciadło. By przeszkodzić rojowi 
pszczół w opuszczeniu miejsca, w którem się uwiązały 
podaje pewien francuski hodowca pszczół sposób, że na­
leży wzii.ść zwierciadło i puszczać na rój promienie świa 
tła słonecznego; pszczoły temi promieniami niejako ośle­
pione, tćm więcój cisną się naokół roju.

* Kalendarz Jntro w czwartek 22 września św 
Maurycego m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 46. Zachód o go 
dżinie 5 minut 59.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 11 września 1892.

Pszenica..........................100 kilog.

TOWAR

piękny średni pośledni
15 70 15 20 14 70 — —
_ — — — — — — —
14 — 13 70 13 50 —
15 60 14 — 13 20 — —
14 40 14 — — — — —
— — — — — — — —•
_ — — — — — — —

3 50 3 — — — — —

__ _ _ — — — — —
— — — — — — — —

— —

Żyto. .........................
Jęczmień........................
Owies nowy....................
Groch wrzący ....

na paszę ....
Kartofle ......
Wyka.............................
Rzepik.............................
Łubin żółty...................

niebieski ....
Wrocław, 20 września 1888 r.

Zyto (za 1000 funt.) wypowiedziano —cent.
Cena wypowiedziana — m., na wrzesień 160,00 żąd., wrzesień- 
październik 150,00 żąd. .

O k o w i t a za (100 litr, a 100%) escl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo- 
wiedzenie —,— m., na wrzesień (50-ta) 64.60 żąd., (70-ta) 34,60, 
wrzesień-październik 34,50 żąd., listopad-grudzień —, żąd.

Ooaa wypcwledilua aa duet 21 września: żyto 150,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 137,00 mrk., rzep , 
olśj rzepiowy 49,00 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (esc 1. 60 
mrk. podat. konsnmcyjnego) dnia 20 września: (50-ta) 54,50 mrk., 
(70-ta) 34,50 mrk.-

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi handlowój.
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40Rzep........................ 100 klg. 21

Rzepik zimowy . . : - - 20
Siemię lniane

Magdeburg, 20 września. — Cukier ziarnisty ezci. worki 
92% 14,40, cukier ziarn. excl. 88% —, cnk. ziam. exci. 
76% Rendem, —,—. Drugi produkt axel. 76% Rendem, 14,00, 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 28,00. f. Rafinerta 
chlebowa II —,—. mielona rafin. z beczką 28,25, miel. Melis I 

beczką 27,00. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fir. statek Hamburg za wrs.isień 13,35— pł., 13,42% żąd,, pa­
ździernik 13,15- pł., 13,17ł/a listopad-grudzień 13,05-
pic., 13,07% żąd., styczeń-marzec 13,30 płc., 13,36 ząd. Słabo.
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr. .

Hamburg, 20 września. — Okowita cicho, za wrzesien- 
październik 22% żąd., październik-listopad 23 żąd., listopad- 
grudzień 23% żąd., kwiecień-maj 23% żąd. — Kawa good 
average Santos za wrzesień 69—, za grudzień 69%, za marzec 
68%, za maj 68--. Usposobienie: potw. Obrót 2500 miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

20. Po połud. 2
21. Wiecz 9 
21. Rano 7

769.1
769.2 
761,1

PPłdZ. umiar.
Z. lekki
Z. słaby

pogodnie
pogodnie
zaebm.

+20,8
+14,3
+13,6

Dnia 20 września maximum ciepła + 21,1° Cel. 
20 „ minimum „ + 12,0°

SS kł
* Na kościół w Szamocinie trarek 30 złożyli: Ks 

Pankowski 10 m, ks. Gr. 3 m., ks. K. 5 m., ks. 8 
2 m., ks. N. 10 marek.

* Na Czytelnie Ludowe, ks. Pankowski 10 m., ks. 
Niezieliński 10 m.

SialoMści literactis i aitftty»-
* Ziemianina wyszedł nr. 51 i zawiera: Zaproszenie 

do przedpłaty. — O ocenie i racyonalnem użyciu paszy 
skoncentrowanćj. — Nowy sposób tępienia pędraków. — 
Wika piaskowa. — Nadzwyczaj ważny wyrok w sprawie 
podatku dochodowego — Konkurs kartoflarek. — Protokół 
z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego Wągrowieckie- 
go, K. Jeżewski. — Nowe wydawnictwa literatury rolni- 
czój. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Wiado­
mości handlowe. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — 
Jarmarki. — Ogłoszenia.

W odcinku: „Dni krytyczne Falba i wartość ich 
wobec nauki“. ___________

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 51 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran­
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanąnierów i odźwiernój z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. ». JT. KOMKMDZIM8KI W DRJRMIF,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od le­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 21 września 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dń 
Pszenica słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na pazdz. listop. 
Żyto niżój. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz. listop. 
Olój rzep, słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na wrzesień . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na listop-gradż. 
na kwiecień-maj 
spożywcza . 
Owies
na wrzes.-p 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli 
okowity kw 

„ »spoż.

20 21 19
Niem.8%poż.pań. 87 40

1'4 50 153 60 Consol. 4% . . 107 10
155 75 154 60 Consol. 3%% • 100 40

Pozn. 4% 1. zast. 101 70
149 60 147 50 Pozn. 3%% l-zas. 97 -
149 50 147 50 Pozn. listy rent 102 76

Poznań, oblig. . 95 70
48 50 48 60 Austr. banknoty 170 80
49 — 48 90 Austr. renta srbr. 81 75

Ros. banknoty . 204 76
34 90 34 20 Roa. listy zastaw. 97 50
33 30 33 20 Pols. 6% lis. zas. 65 40
33 30 33 20 Pols. likw. lis. zas. 62 ,90
82 90 32 80 Węg.4%rentazł. 95 90
32 80 32 50 Węg.6% „ pap. 85 ’6
33 50 33 5t Austr. kred, akcye 167 40

 Aust.franc. koleje 126 60
Lombardy . . . 42 10

144 75 147 50
Usposobienie:

150 twierdz.
170,009 50,000

j ,000

20
87 30

97 10 
L02 75 
95 70 

170 30 
81 80 
!05 45 
97 80 
65 50

95 90 
85 80 

167 25 
126 — 
42 50

Szczecin, 21 września 1892 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Żyto słabiej, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Olój rzep. spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

20 21
Okowita niezm.

20 21

166 60 
157 -

155 50
156 - w miejscu eksport, 

na wrzesień . .
33 50 
32 75

33 6C 
32 70

145 60 144 60 na wrzes.-paźdz. 32 75 32 70

145 50 144 50 Petroleum
49 - 48 - w miejscu . . . 10 25 10 25
49 — 48 -

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

hosspoaarsiwo, ftamiel i przemysł.

(K) PesssS, 21 września. - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrłs, pięknie.
Okowita niżój.
Oena wypowiedz. —Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 53 60 mk.. 70-ta 33 90 m., wrzesień 
50-ta—,—, 70-ta —,— m., maj 50-ta —m.. 70-ta —,—

{Bprawoidauie urzędowe:.
Okowita (s beezką) za 100 litr. 10,000 % Trałles 

Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 63,60 m., 70 ta 33,9 j m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70-ta—,— mrk.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyż.
6,50 rano. 4,43 rano.

10.35 przed poł. 7,37 rano. 
12,60 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,10 po poł.
8,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Tornń.
4.48 rano.
6.49 rano.

10.36 rano.
8.29 po poł.
7,16 wiecz.

10,45 w nocy.
(do Gniezna).

Poznań-Plła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

Odchodzą. Przychodzą,

Poznań-Wrocław.
4,54 rano.

10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.26 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po peł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlin-Daben.

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,46 w nocy.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

1,25 w nocy. 
4,67 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.
Poznań-Kluezbork.

6,60 rano.
10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.
Poznań-Strzałkbwa.

5,02 rano.
12,16 przed poł.

5.53 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,61 wiecz.



Bilans 30 czerwca 1892.
»(on «•»■yiiuy. 1 -91/1882.

Wykłady agronomiczne
na uniwersytecie w Lipsku.

Początek półrocza zimowego dnia 17 października, 
prelekcyi dnia 25 października. Program i spis prelekcyi 
przesyła i wszelkich szczegółów udziela (443)

Dr. W. Kircłmer,
gwycz. pnbł. profesor, dyrektor zakładu Bgrouonueznego 

przy uniwersytecie w Lipsku.

Uzupełniwszy moje studya w konserwatoryum 
Prof. Xaw. Scharwenki w Berlinie udzielam nadal

oraz teoryl muzyki
w warunkach przystępnych; — proszę uprzejmie o ła­
skawe poparcie. Z uszanowaniem

(440) Stefania, Dembińska.
Pognaii, Seminatyfalta ul. fi (obok Katedry).
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Racb. własności ziemskiój 
. budowli ....

machin aparatów 
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zapasów . 
gotówki . 
dłużników

odpis. 8% 

odpis. 6% 
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odpis. 6% 

odpis. Vf'/a 

odpis. 6%

Stan bioriiv.
Iłach, kapitału, akcyjnego.......................

n „ rezerwowego ....
„ różnych wierzycieli........................
„ zysków i strat..............................

dopiganych z kampauii 189.1/91
_______zysk z kampanii 1891/92 . .
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10870 131 
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10030
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173299

2459
279598

08 
30 
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________ 71
1803020121

917600
81785
60814
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Rachunek zysków i strat.
Debet.

36

1 Rachunek obrotu .
2 „ odpisów
3 „ zysków .

<Jv«MlIt.

1068986
37138

237683
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63
68
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HEYDUCK1 & EICHSTAEDT
1*0X11»,li -

polecamy po bardzo
Płaszcze, dolmany i kabatki n
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane
Barchany kolorowe 
Negliże (1476)
Pończochy i skarpety
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn-

- 13ax»i"
nlzkich cenach: (191)
Stołowizna ślązka, saska i bielefoldzk& 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i pluszo 
Kapy na łóżka 
Firanki, story biało i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneóskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

Zapraszając do rychłego od­
nowienia prenumeraty

na „PIELGRZYMA.“
na IV. kwartał 1892 

tj. na październik listopad i gru­
dzień donosimy, iż i nadal w dziale 
powieściowym umieszczać będziemy 
piękne powieści aa Ile bisiory- 
ci nem i gdy tylko ukończymy obe­
cną powieść p. t. „Chrobry” to na­
tychmiast rozpoczuieroy: l) powieść 
z czasów iawiszy Czarnego a na­
stępnie 2) powieść z czasów Bole­
sława Krzywoustego. (414)

Starania nasze o piękne i zajmu­
jące historyczne powieści nieograui. 
czarny na samym „ Pielgrzymie” lecz 
i dla obu dodatków: „Krzyż'’ 
I „Przyjaciel Dzieci” takowe 
mamy przysposobione a pr cz tego 
w dodatku niedzielnym „Krzyż” 
znajdą umieszczenie powieści, rady 
i wskazówki przeznaczone dla prze­
mysłu, wzięte z życia, z pracy i do­
świadczenia przemysłowców.

Dla dziatek zaś naszych polecamy 
Wlelrbn. Duchowieństwu, rodzicom 
i opiekunom nasz poniedziałkowy 
dodatek do „Pielgrzyma” „Przyja­
ciela Dzieci” — gdyż suiuienuie 
przekonani jesteśmy iż pisemko to 
pod każdym względ«'m korzystny 
wpływ wywiera na dziatki.

Cena za te trzy pisma tj. za Piel­
grzyma (3 razy tygodu.). Krzyż 
(co sobotę) i Przyjaciel Dzleel (co 
poniedziałek), wynosi kwartalnie 
w eknpi d. 1,20 na ka-żdój poczcie
I. 60 z przyniesieniem do domu 1,76 
mrk. — W criiuiku pocztowym no­
towany jest Pielgrzym: Zeitungsliste
II. Ahtli. s. Nr. 68.

IMF* Do z*m<> iw 
odbiorze każdy z abonentów w ciągu 
kwartału praktyczny Kalendarz ścien­
ny na rok 1698. Uprzejmie zatem 
prosimy na IV. kwartał 1892 zapi 
sać sobie „Pielgrzyma“ z „Krzy­
żem i „Przyjacielem Dzieci”.
Ilctl&kcya „Pielgrzyma“.

w Pelplinie (Pelplin W.-Pr.)

eństwu A 
ściołów F
Polak, ■

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów j g poleca się organ mistrz, Polak, I

do budowania

jorgani
i ...........................

j ttoman nomnaiiu, ;
i P o z n a ń, Piekary nr. 21. J

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (187)

CYGARA £S
hambnrgHkle, brenieńskie i Im­
portowane w wielkim wyborze pe
cenach przystępnych. __

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się frank#.

wszelkich reperacyi takowych. I
Za gwarancją rzetelnój i ta­
li iój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (276) |

Roman Hoffmann, ,
Poznań, Piekary nr. 21. y

.uHtaathła.
Przyjmuję 

1ÛT

F. Krajewicz
Poznań,

Marna nl. 3.

Rachunek mierzwy i nawozów
» wysłodzin ....
„ wołów.......................
„ procentów. . : .
„ melasy.......................
. cukru.......................

2001
16714

682
4347

87678
1281436
13417« 8 42

CUKROWNIA W KOŚCIANIE.
Rada nadzorcza. Dyrekcya.

Stanisław Chłapowski, przewodniczący. B. Lorenz. H. Grelner.

Za zgodność powyższych liczb z dobrze prowadzonemi książkami. 
Kościan, dnia 4 lipca 1892. (442)

Ludwik Manheimcr,
zaprzysiężony rewizor ksiąg.

Nowa książka dla ludu i młodzieży
ra Polska

w pięknych przykładach przedstawiona.
Zbiór wzorów dzielności, pracy nauki, poświęcania się dla 

kraju, oraz innych cnót, jakiemi się nasi przodkowie odznaczali. 
Dla pouczenia i rozrywki ludu polskiego i młodzieży zestawił 
J. Chociszewski. Cena 80 fen. z oprawą 1,10 M.. na papierze 
welinowym w ozdobnćj oprawie 2 M., na przesyłkę dopłaca się 
10 fen. W powyższem dziełka przesuwają się postacie n szych 
królów, hetmauów, biskupów, uczonych, ż dnierzy i innych 
którzy się zasłużyli ojczyźnie męstwem, nauką, cnotą, pracą 
i oszczędnością. Opowiadanie jest wielce zajmujące i zarazem 
pouczające. Zamawiać można w znaczniejszych księgarniach 
lub u wydawcy pod adresem: (426)

hutskie 4 _______„____________________________

Artylnły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk i gat.

M. Mikołajewski
(227) krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

Handel założony
w r. 1853. nie wysyłam.

di

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu­
jąc sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nit- 
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę.

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.
jfl5B5B5B5B5BSB5g5B5

Kartofle fabryczne
z odstawą w wrześniu i październiku kupu­
jemy z każdej staeyi, płacąc za takowe jak 
n aj wyższe ceny. (200)

mną górno wegier skie ł I syropu i cukru z mączki
tołŁajsikle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. i,06 
pod mym osobistym do.orem na Węgrzech wy 

u tłoczone, za którego czystoić ręczę
na mocy zlczoïiéi’przv 

sięgi.

K. Kuzîûwski. ¡oznań. ni. Długa 8. iAfiißviiw i 7-iïîlAWV
OVfiVU JVOAUUUJ 1 ASIUVfYJ.

NOWOŚCI
w raatsryach s pisrwszoraędnych demów 

krajowych i zagraaici&yeh
nadeszły już w wielkim wyborze (426)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dzieło p. t.Fioretti

omyli

Kwiateczki św. Franciszka z flssyżu.
Kronika średniowieczna.

Przekład z oryginału włoskiego
przez

Wł. 3Vt„
Cena egzemplarza 2 marki, zaś w oprawie oryginalnej 

2 marki 40 fen. (342)

-\X7- Poznaniu, pla,c Z=ictza 3
(399) poleca własnego wyrobu:
Koszałki i trykoty z wełny i bawełny.
Kamizelki i kaftany włóczkowe (także dla panienek i chłopców), 
Pończochy i szkarpetki z podwójną pietą i czubkiem, 
Spódnice, także wszelkie wełny i bawełny,
Sukienki modne i ubranka dla chłopców w wielkim wyborze 
Szanownemu Duchowieństwu polecam specyalnie cie-

plc kaftany, szkarpetki i koszulki zdrowia.

J. & A, Witkowscy,
Magazyn garderoby męzklćj,

w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1.

St. Optelińsbi
Fr,bryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

ZZzotoszvnïe

„ poleca (305)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco. 

Od 1-go lipca 1893 roku 
wakuje posada (418)

zarządzcy
lasów

ks. Sapiehów w Galicy!.
Kandydaci zechcą zgłaszać się 
do centralnej kancelaryi

w Krasiczynie
p. Przemyślem.
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w Wronkach.

Witlthi. Dictamistim
polecam wielki i uroz­
maicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: 
Monstraeye w różnych sty­
lach, paszki do komunikan­
tów I hostyl, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, koclełki do 
wody śwlęeonój, nowego 
systemu iawatarze i na­
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze 1 do pro- 
cesyl, klerce, lampy kośclel- 

* ne (wieczne) I przed obrazy, 
ichtarze z bronzn, mosiądzu I alfenldy, kandelabry, dzwonki harmo­
nijne, żelaza do wypiekania hostyi I wykrywacze do tychże i t- d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą nmleszczony rysunek bardzo 
pięknych I praktycznych trybnlarzy z ulepszonym koiiełklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegają tak prędkiemu 
zuiszezenln, jak trybnlarze dawnego systemu. Stare trybularze przyj­
muje do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe. 
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (160)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Wilhelmowska ulica 31-

M.FELEROICZ
Wilhelmowska ulica obok Hotelu Francuzkiego

poleca w wielkim wyborze

gotowe, nieprzemakalne
BłaszEze, bwelobi i jaletotj

po cenach umiarkowanych. (386)

Sekundaner
mający kwalifikacyą do jeduo 
rocznej służby, znajdzie miejsce 
jako uczeń w aptece mojej. 

J. G-ierłowski, 
aptekarz w Środzie.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —• Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Gospodyni
w śred. wieku, panna znająca się na 
wykwintnój kuchni, pieczeniu ciast 
itp. obeznana z gosp. wiejskie®, pra­
sowaniem itp., posiad. dobre świad. 
i rekomend., życzy sobie przyjąć miej­
sce u księdza na probostwie, fcssk. 
oferty upr. pod lit. S- F. Poznań 
nr. 17 postlagernd. (444)

Dominium Chlewisk« p. 
Róhrfeld poszukuje od 1-go pa­
ździernika r. b. energicznego

drugiego (438)

urzędnika gosp.
Zgłoszenia piśmienne : Domi- 

niuni Mlodasko p. Dytyt.l
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